
IV książkowym Dodatku miesięcznym wychodzi powieść humorystyczna p. t. 
„Przygody gamonia“.

Tygodnik Ilustrowany dla Młodzieży z działem dla dzieci
I DODATKIEM KSIĄŻKOWYM.

SEN ERI.

Nad brzegiem błękitnego jeziora, pośród 
drzew stuletnich, szpalerów róż, wśród przejrzy­
stych wodotrysków, kwiecistych klombów, aksa­
mitu trawników — stał zamek wspaniały o mar­
murowych kolumnach i smukłej wieżyczce, mie- 
mącej się barwami tęczy. W zamku tym mie­
wał bogaty książę, który miał córkę-jedyna- 
Czkę^ ukochaną złotowłosą Eri. Księżniczka śli- 
Czną była, jak kwiat lilii, jak ranek wiosenny. 
Książę kochał ją nad życie, lecz serduszko Eri 

dla nikogo miłością nie biło, nie znała litości 
ni miłosierdzia... Lubiła tylko te wonne róże, 
które wplatała sobie w warkocze, a tak uroczo 
było jej w tych różach! Lubiła lśniące zwier­
ciadła w komnatach zamku; bo przeglądając się 
w tych taflach srebrzystych widziała siebie 
zawsze tak śliczną! Lubiła swe stroje, przetka­
ne złotemi nićmi, wstęgi o najcudniejszych bar­
wach, swoje dyamenty, turkusy, korale!...

Dowiedziała się o tern wróżka, Miroi, i za­
pragnęła gorąco, aby serce Eri zabiło ukocha- 
chaniem ku wszystkim, bo cóż warte życie 
ludzkie, gdy się nic i nikogo nie kocha...
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I oto raz późnym wieczorem przybyła 
wróżka na zamek i weszła cichutko na wieży­
czkę, gdzie uroczą komnatę miała księżniczka. 
Właśnie Eri rozplatała złote swe warkocze, rzu­
cając na lśniącą posadzkę więdnące róże... Mi- 
roi niewidzialnie stanęła przy Eri i zaczęła 
wplatać w jej włosy dziwnie pachnące czaro­
dziejskie zioła. En czuje, że traci przytomność, 
traci pamięć, nie wie, co się z nią dzieje... 
Chce wstać i uciec, taki lęk nią ogarnia Chce 
krzyknąć, zawołać ojca, sługi — lecz nie ma 
siły... Przymyka ociężałe powieki i słyszy ja­
kiś przytłumiony głos.

— Śpij, Eri, śpij długo, a obudzi cię... 
Reszta słów roztapia się w cichem wonnem 
powietrzu. — I Eri zasypia snem czarodziej­
skim...

Na zamku rozpacz. Słudzy snują się cicho, 
jak duchy, a książę bezmiernie smutny woła 
w obłąkaniu.

— Eri, wstań! Obudź się, Eri, moja Eri... 
Lecz dziewczątko śpi, nieczuła na wołanie oj­
ca. Zaledwie kilka miesięcy upłynęło, a książę 
z żalu za córką umarł...

A słudzy księcia rozpierzchli się, zamek 
opustoszał... Minęło lat wiele.

Marmurowe ściany popękały, z tkanin zo­
stały tylko strzępy, zawisły tysiące pajęczyn, 
zagnieździły się nietoperze, sowy i puhacze, 
zapełniając nocą zamek przejmującem hukaniem 
i łopotaniem skrzydeł... A Eri śpi...

Mijają lata. Bi ją pioruny z ogłuszającym 
trzaskiem w ruiny zamkowe, szaleją nad nie­
mi jesienne zawieruchy, ścielą się śnieżne 
zadymki. Jadą rycerze na wojnę gościńcem 
obok zamku na dzielnych rumakach, w złoci­
stych hełmach. Brzmi tentent tysiącznych ko­
pyt końskich, chrzęst zbroi, okrzyki wojaków... 
Nie! Eri i to zbudzić nie może...
Raz w straszną grudniową śnieżycę zabłąkał 
się podróżny. Gdy zdała zobaczył zamek, po­
śpieszył doń, sądząc, że jest zamieszkany. Sko- 
stniałemi od mrozu rękami bił we drzwi, chcąc 
zbudzić mieszkańców i wołał głosem błagalnym 
o litość...

Nikt mu nie odpowiedział...
Jęk podróżnego obił się o ściany komna­

ty na wieży. Opadły ze ścian strzępy tkanin, 
tysiącem szkiełek rozsypały się zwierciadła.. 
Eri poruszyła powiekami, usłyszawszy przytłu­
mione echo jęku ludzkiego, wyciągnęła ręce, 
jakby wstać chciała, lecz sen czarodziejski zno- 
wu ją zmorzył.

Zatrzepotały się przeraźliwie nietoperze, 
zahukały spłoszone puhacze i znów straszna gro­
bowa cisza zaległa w głębi zamku.

A podróżny skostniały i głodny szedł da­
lej, a nad nim szalała grudniowa śnieżyca.

I znów minęło lat wiele.
Raz w dżdżysty wieczór jesienny szedł 

z cmentarza mały chłopczyna. Był to sierota. 
Ojca nie pamięta wcale, i matka mu umarła. 
Zgłodniały, zziębnięty w lichej sukmance szedł 
przed siebie, szedł z pogrzebu matki i do­
kąd? On nie wiedział, nie myślał o tern... Głó­
wkę wcisnął w ramiona, otulił się, jak mógł naj­
szczelniej w połataną sukmankę i szedł gdzie oczy 
poniosą. A deszcz jesienny smaga go, jak bi­
czem, wicher z szyderskim chichotem szarpie 
mu sukmankę tak silnie, że chłopczyna le­
dwie utrzymać się może... Przyszedł pod ruiny 
zamku, siadł na omszałym kamieniu w głębo­
kiej niszy... Nie miał już siły iść dalej. Tu tro­
chę zaciszniej. Przynajmniej wicher tak nie szar­
pie, nie popycha bezlitośnie. Tylko mu tak zi­
mno i tak mu się jeść chce... Duże łzy płyną 
mu z ocząt, a łzy te tak bolą. .

Ogarnia go bezmierny żal za matką i stra­
szny lęk w tę ciemną noc jesienną... On tak 
się boi tego deszczu, co tak tajemniczo pluszcze— 
boi się wichru, co raz jak dziecko zajęczy, to 
znów zawyje jak stado wilków, a teraz tak 
zaświstał jakby się groźno śmiał... Może ten 
wicher z niego się śmieje, że on taki biedny, 
opuszczony, taki bezsilny!... Otula się w sukman­
kę i zamyka oczy, aby nie widzieć tej przera­
żającej ciemności. Drzewa szamocą się z szu­
mem, a tuż koło niego sowy hukają. Chłopczy­
na zapada w półsen i widzi, wyraźnie widzi, 
jak matka kraje mu kromkę chleba. — Taki 
czarny, pachnący, świeży chleb! Wyciąga rękę 
i otwiera oczy. Nie! to nie izba, i matki nie­
ma, i chleba niema... A dokoła taka ciemność 
i jakieś strachy czają się ku niemu...

Chłopcu się zdaje, że go ktoś woła, [chce 
mu dać taką kromkę czarną, smaczną...

Wyciągnął ręce, jak do matki i z głośnym 
płaczem zawołał:

— Mamo, chleba! Mamo...
Bolesnem echem zabrzmiał płacz dziecka 

w głębi ruin. Załopotały przerażone nietope­
rze, pył podniósł się w komnatach pod wiewem 
ich skrzydeł... A chłopiec płacze nieutulonym 
płaczem i woła matki. I nagle, jak jęk zerwa­
nej struny, dziecięcy sierocy płacz zadźwięczał 
w komnatce na wieży...

Powieki Eri poruszyły się, piękne jej oczy 
spojrzały lękliwie w mroczną przestrzeń, a w 
nich po raz pierwszy zabłysły łzy...

Zbudziło się serce Eri... Na nowe życie, 
na trudy, owiane ciepłem tchnieniem miłości, 
zbudził ją płacz biednej sierotki. Sinawy świt 
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zwolna rozświetlał komnatkę. Eri wstała, a zwię­
dłe tajemnicze zioła zamieniły się w świeże 
kromki chleba...

Eri z anielskim uśmiechem wzięła chleb, 
aby go dać głodnemu sierocie.

Michalina Chełmońska.

1 życia naszych wieszczów.
ROZDZIAŁ I.

Parę lat na Litwie.
[Ciąg dalszy.)

W więzieniu przeszły im święta, w więzie­
niu rozpoczęli Rok Nowy 1824, w więzieniu je­
szcze zastała ich wiosna.

Wreszcie po przeprowadzonem ścisłem ba­
daniu wypuszczono chwilowo młodzież nà wol­
ność z wyjątkiem Zana, Czeczota i Suzina, 
których pozwolono tylko odwiedzać;—korzystano 
z tego skwapliwie.

Gwarno było i wesoło w celi Tomasza, 
gdzie się zeszli przyjaciele. Nie myślano o końcu 
sprawy, o mającym zapaść wyroku,—korzystano 
z chwili obecnej: cieszyli się Filareci, że znów 
są razem, ani dbając o niepewną przyszłość.

Nie masz pojęcia — mówił Sobolewski 
do Odyńca, jakąś nam uciechę sprawił przesła­
nym do więzienia wierszykiem, jak on nas po­
krzepił i z jakim go zapałem śpiewaliśmy.

— Przedostał się do wszystkich klasztorów— 
odparł Edward, ale nigdy dotąd nie mógł być 
śpiewany pełnym głosem.

— A więc zaśpiewajmy go teraz wszyscy 
społem, zaproponował Arcy.

— Wszak to dziś wtorek — dorzucił Cze­
czot, niechże nam się zdaje, że to filareckie ze­
branie Błękitnego grona; kto wie, może dla nie­
których — ostatnie.

«Precz, precz od nas smutek wszelki», 
rozpoczął Odyniec by zatrzeć złowróżbne słowa 
Czeczota.

«Zapal fajki, staw butelki», 
podchwycili towarzysze, śpiewając z młodzień­
czym zapałem.

Niech wesoły
Z przyjacioły

Słodko spływa czas!
Cóż pomoże narzekanie?
Co się ma stać, niech się stanie!

Dobrym wszędzie
Dobrze będzie

Dla złych wszędzie kwas!
Toć i tutaj, w mniszej celi,
Żyjem rzeźcy i weseli,

Ufni w wierze,
Ze nas strzeże 

Sprawiedliwy Bóg!
A że lepszy dziefi zaświeci
I nie zginą Filareci,

Te nadzieje
Nie Zachwieje

Żaden cnoty wróg!
Niechaj tylko dusza nasza
Strzeże wiernie praw Tomasza

I dokoła
Śmiało woła: 

Wiwat Tomasz Zan!
A gdy hasłem naszem cnota, 
Któż cnotliwszy od Czeczota?

Więc panowie
Jego zdrowie 

Wiwat Czeczot Jan!
Teraz zdrowie Mickiewicza
On nam słodkich chwil użycza, 

Wszelkie troski 
Koi boski

Jego lutni dźwięk!
Jeszcze toast, w górę szklanki!
Każdy zdrowie swej bogdanki!

Biedne chłopcy,
Którym obcy

Jest miłości wdzięk!
Takt pomimo pęt i grozy 
Korzystajmy nawet z kozy, 

By we społy
Z przyjacioły, 

Chwilkę słodko żyć!
A po miłej pogadance, 
Idźmy każdy o bogdance 

O miłości
1 wolności — 

Ach, czyż tylko śnić?!

Rozmowa się ożywiła i popłynęła wesoło, 
Kułakowski i Frejent układali „jamby”, krótkie 
żartobliwe wierszyki, — Mickiewicz improwizował 
na ulubioną nutę: „Słońce już zaszło, psy się 
uśpiły”... graną na flecie przez Frejenta. Biesiada 
przeciągała się do późna, a gdy wrócili do do­
mów—zastali zapadły w sprawie swej wyroki:

Jedenastu członków towarzystwa Fi- 
lomatycznego, którzy poświęcali się za­
wodowi nauczycielskiemu, i ci z pomię­
dzy Filaretów, którzy się okazali czyn- 
niejszymi w rozszerzaniu zgubnych po­
glądów tego zgromadzenia — wydaleni 
być mają z gubernii polskich, gdzie za­
mierzali krzewić za pomocą literatury 
niedorzeczną narodowość polską”.
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Termin wyjazdu nie był określony, spodzie­
wać go się było można każdej chwili.

Nazajutrz, wczesnym rankiem wózek po­
cztowy wieźć już miał w śnieżne pustynie Rosyi— 
Zana, Czeczota i Suzina.

Na ulicy, przed Ostrą Bramą klęczeli Filo­
maci i Filareci. — Wzrok, w niebo wzniesiony, 
jasny był i pogodny. Usta zanosiły żarliwe prośby 
do Przedwiecznego o dobrotliwą opiekę nad wy­
gnańcami, i o spotkanie się z nimi choć raz je­
szcze w życiu, w szczęśliwszych czasach.

Konie szarpnęły się niecierpliwie; targnięty 
dzwonek zadźwięczał przeciągle.

Jeszcze jedno: „Boże bądź miłościw”, je­
szcze jeden znak krzyża na czole—i czas wsiadać.

Żegnano się w milczeniu uściskiem i łzami.
Mickiewicz Objął za szyję przyjaciół, przy­

tulił się twarzą do nich i pozostał tak długą 
chwilę; po przeżytej górnie młodości rozstawali 
się, — a przeczucie im mówiło, że się rozcho­
dzą... nazawsze.

Woźnica naglił, więc zesłańcy wskoczyli na 
bryczkę, i ruszono w drogę.

Przyjaciele szli w milczeniu za oddalającą 
się bryką, a gdy zniknęła im z oczu, długo stali 
zapatrzeni w dal pustą, co wyrwała z pośród nich 
trzy miłowane serca!...

— Pierwsi... szepnął — Mickiewicz.
(i/, c. n.)

W kryssialowym pałacu Ma Bałtyku.
Scena przedstawia wnętrze pałacu króla Bałtyku, ściany 
od góry do połowy błękitne, od dołu naśladują fale 
morskie. Dobrze gdyby te stanowiły rodzaj niskiego 
parawanu, ponad którym ukazywałyb ' się głowy chóru 

syren. Tron z gałązek korali, taborety z muszli.
SCENA I.

Król Bałtyk na tronie, Wietrzyk (paź) wprowadza 
Wisłę.

Bałtyk (surowo).
Bywaj, o Wisło!... Czekałem cię długo, 
A stary jestem, trochę niecierpliwy, 
Nie nawykł czekać!... (do Wietrzyka)

Odejdź, wierny sługo, 
(do Wisły). Wybacz, że jestem może nazbyt żywy; 
(dumnie) Lecz każdy dąży na pierwsze skinienie 

Króla Bałtyku!.. A takie zwlekanie, 
Kiedy ja proszę — to lekceważenie!

Wisła.
Niesłuszny gniew twój, miłościwy panie;
Jeślim spóźniona, to nie z mojej winy.
Gdy przybył Tryton, biedź zaraz pragnęłam,

Lecz mnie wstrzymały poważne przyczyny. 
Toć wtedy właśnie całą siłą mknęłam, 
Przenosząc barki pełne świeżych zbiorów, 
Tocząc na falach tratwy okazałe, 
Zbite z olbrzymów nadwiślańskich borów...
1 dziś dopiero, gdy fale zmartwiałe 
Cicho spoczęły już na sen zimowy, 
Okute w lodów kajdany zwodnicze, 
Mój obowiązek porzucam surowy, 
Aby się stawić przed twoje oblicze.

Bałtyk.
Słuchaj mnie, Wisło, coś się psuć zaczyna 
Tu w państwie mojem, właśnie od twej strony. 
Chcę objaśnienia, jaka to przyczyna, 
Że nurt twój teraz mętny i spieniony?
Dawniej pod Gdańskiem chętnie każdej nocy 
Kazałem stawać mej barce z bursztynu, 
Aby podziwiać, jakiej wielkiej mocy 
Były twe wody, jak czyste, do czynu 
Rącze każdego. A choć się zdarzało, 
Że któryś z synów ziemi twej rodzinnej 
Kopytem konia zdeptał moje ciało, 
To z nurtów moich cało wyszedł winny!
Bo chociaż dźwigam na skroniach koronę, 
To i królowi przecie imponuje
Taka zuchwałość!... Ale gdy zmuszone 
Fale Bałtyku—co słońce całuje,’] 
Którego brzegi pyszny granit ściska, 
A bursztyn drogi, jako piasek na dnie, — 
Przyjmować męty do swego łożyska, 
Nie mogę z tego radować się snadnie!
Czyż, według ciebie, szczycić się tein mają?... 

(z gniewem) Widać, że marne obsiadły narody
Brzegi dopływów, co cię zasilają 
Obrzydłą śliną i mącą twe wody.

Wisła.
O królu, jeśli mętem fala płynie, 
To nie z swawolnej igraszki pochodzi, 
Lecz że się wiele zmieniło w krainie, 
Którą korowód mej dziatwy przechodzi, 
Bo łez tam więcej, więcej krwi i znoju 
Do wód tych spływa, lecz lud zawsze dzielny, 
Mimo udręczeń, mąk i niepokoju, 
Mężnie pracuje, wiedzie bój śmiertelny. 
Najlepiej, królu, niech same powiedzą, 
Niech poszczególnie skreślą tu obrazy 
Pracy i zasług ludzi, co tam siedzą, 
Uznasz, żeś nie miał racyi do obrazy.

Bałtyk.
Ha niech przybędą! (klaszcze w dłonie, 

wchodzi Wietrzyk). Hej, paziu kochany,
Pomknij czemprędzej aż do źródeł Wisły, 
Wszystkie dopływy wezwij, bez odmiany, 
Aby niezwłocznie tutaj, do nas, przyszły.

(Wietrzyk kłania się i odchodzi).
(do Wisły). Spocznij, o Wisło. A nim się poschodzi
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Wszystka twa dziatwa, niech Ondyn chór cudny 
Śpiewem swym chwile czekania osłodzi, 
By dwór Bałtyku nie wydał się nudny.

(Daje znak, za sceną rozlega się chór Ondyn 
na nutę „Pieśni Wieczornej“ Moniuszki).

CHÓR
Bałtyku fale
Toną w krysztale,

Skrzą się jak cudne klejnoty, 
Bo z każdej strony 
Rzeczek miljony

Niesie na falach plon złoty.
Północne bory, 
Niby upiory

Chronią od silnych podmuchów;
Stąd fale gładkie
1 burze rzadkie, 

Mało topielców i duchów.

Toż lud spokojny 
Nie żądny wojny

Mieszkał tu zdawna, przed laty, 
Przyszli Krzyżacy, 
Po nich Prusacy 

1 kraj zabrali bogaty.

Że niemców plemię, 
Dzierży tę ziemię

W słowiańskiej rządzi krainie, 
Więc nasze fale 
Zawodzą żale,

Jęk do Bałtyku wciąż płynie.
(d. c. n.)

fłistopja pisma
i matepęałócjo piśmiennęeh.

u.
Prócz samego sposobu pisania, drugą wa­

żną sprawą, była sprawa materiałów piśmiennych 
i narządzi. I te mają swoją historyę, i tu pró­
bowali ludzie rozmaitych sposobów zanim do­
szli do dzisiejszego białego, cienkiego i taniego 
papieru. Egipcyanie ryli swe hieroglify na mu­
rze, był to wprawdzie materyał bardzo trwały 
i dzięki temu dziś jeszcze odczytać możemy na 
nim odwieczne napisy, lecz nie dawał się prze­
nosić i zabierał dużo miejsca. Obliczono, że treść 
jednej stronicy naszych dzisiejszych książek 
przeciętnej wielkości zajmowałaby około 25 metr, 
muru.

Asyryjczycy, ci sami, którzy używali pi­

sma klinowego, wycinali napisy za pomocą ryl­
ca na tabliczkach glinianych, które potem dla 
trwałości wypalali. W jednym ze starych miast 
Asyryjskich odkopano w zawalonym pałacu 
królewskim całą bibliotekę, złożoną z cegiełek 
zapisanych pismem klinowem. Jest tam także 
starożytna świątynia wybudowana cała z zapi­
sanych cegieł. Później zamiast cegiełek używali 
Asyryjczycy słupków glinianych ustawionych 
szeregiem na półkach. Na tych słupach znale­
ziono spisaną historyę o potopie, nazwiska kró­
lów asyryjskich, gramatykę, słowniki.

Egipcyanie tymczasem wynaleźli sobie no­
wy materyał do pisania. Nad brzegami ich wiel­
kiej i pięknej rzeki Nilu była roślina zbliżona 
do trzciny, nazwana papyrusem*}

*) Pod korą tej rośliny, leżała cienka warstwa włók­
nista, łatwo dająca się zdzierać. Zdzierano ją więc, gła­
dzono, napuszczano tłuszczem, i otrzymywano materyał 
zupełnie odpowiedni do pisania. Papyrus posiadał kształt 
długiej wstęgi, którą po zapisaniu zwijano; stąd wszy­
stkie ówczesne dokumenty, księgi, listy miały kształt 
zwojów, z których większe nawijano na drewniane wałki

Na papyrusie malowali Egipcyanie trzcin- 
kami lub pendzelkami swToje hieroglify. Inne 
narody kupowały papyrus od Egipcyan, lecz 
okazał się on bardzo kosztowny, mniej więcej 
500 razy droższy od naszego papieru, a jeśli 
czasem wypadł rok nieurodzaju ceny podnosi­
ły się tak, że niepodobna było dokupić się pa- 
pyrusu. Przytem, ponieważ rósł tylko w Egip­
cie nie wystarczało go na użytek wszystkich 
narodów ówczesnego świata; tu i owdzie w in­
nych krajach probowmno hodować tę roślinę, 
lecz nie udawała się nigdzie, potrzeba jej było 
urwistych wybrzeży Nilowych i egipskich pro­
mieni słonecznych.

Myśleli więc ludzie o innych materjałach 
do pisania; w Grecyi i w Rzymie używali ta­
bliczek drewnianych pociągniętych woskiem^ na 
którym za pomocą rylca, zwanego stylem żło­
biono litery, a w Azyi Mniejszej w mieście 
Perganum nauczono się wyprawiać tak dosko­
nale skóry baranie, że okazały się bardzo do- 
bremi do pisania. Materyał ten zwany pergami­
nem rozszedł się w krótkim czasie po całym 
świecie, posiadał bowiem dwie ważne zalety: 
był trwalszy od papieru i tańszy od niego, 
chociaż znacznie przewyższał ceną nasz papier 
dzisiejszy.

Nie trzeba już było sprowadzać z Egiptu 
papyrusa, bo cielęta i owce rozpowszechnione 
we wszystkich krajach dostarczały skór na wy­
rób pergaminu. Przez długie lata pergamin był 
jedynym materyałem piśmiennym ogólnie uży­
wanym, dziś nawet jeśli chodzi o spisanie ja­
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kiegoś aktu bardzo ważnego, który ma prze­
trwać długie lata spisują go na pergaminie.

Pergamin przyczynił się bardzo do roz­
powszechnienia książek, chociaż jeśli pomyśli­
my, że wszystko pisane było ręcznie łatwo nam 
będzie przedstawić sobie, że ilość tych książek 
była w porównaniu do chwili obecnej nad wyraz 
skromną.

Nawet gdy od Arabów przywędrowała do 
Europy sztuka wyrabiania papieru bawełny, 
rozpowszechnienie książek postępowało bardzo 
wolno że względu na mozolną pracę ręcznego 
pisania.

Nie było w owe czasy ludzi prywatnych 
posiadających własne księgozbiory, nie kupowa­
ło się książek dla własnego użytku. Biblioteki 
istniały tylko przy opactwach klasztornych, 
gdzie mnisi życie całe trawili na przepisywaniu 
rękopisów; w ciszy sklepionych sal klasztornych 
zasiadali oni i wyraz po wyrazie, strona po 
stronie przepisywali. Całe lata schodziły im 
naprzepisywaniu jednej książki, którą ozdabiano 
pięknemi literami i winietami.

Wobec tego o taniości książek nie było 
mowy. Jeden egzemplarz Ewangelii koszto­
wał w 1419 r. w Paryżu 1600 franków, *)  a 
psałterz królowej hiszpańskiej wr. 1532 koszto­
wał 440 fr. Do takich pięknych i ozdobnych 
książek używano pergaminu, chociaż papier 
z gałganów był już znany —- ale zależało na 
trwałości materyału.

Na papyrusie, pergaminie i papierze nie 
trzeba już było pisać rylcem ani stylem, lecz 
zaczęto używać pędzelków i wreszcie piór. Pió­
ra ptasie a zwłaszcza gęsie, rozszczepiane u koń­
ca i odpowiednio za temperowane, które maczano 
w farbie, lub inkauście czyli atramencie służy­
ły do pisania aż do 1850 roku, mniej więcej, 
dopóki pewien anglik w mieście Birmingham, 
rzuciwszy przypadkiem na ziemię cienką blaszkę 
żelazną, która się rozszczepiła, podniósł ją 
i w braku pióra gęsiego użył do pisania.

To mu dało pomysł do wyrabiania staló­
wek^ czyli ostrych rozszczepianych blaszek, wsu­
wanych do obsadki, któremi posługujemy się 
teraz wszyscy, zarzuciwszy pióra gęsie i sztukę 
ich temperowania.

Pierwsza papiernia założona była we 
Francyi w r. 1340 w Essonnes, w tym właśnie 
czasie weszło w ogólny zwyczaj używanie bie­
lizny i stąd było pod dostatkiem gałganów do 
wyrobu papieru. Dzięki tej okoliczności pa­

pier staniał, jakkolwiek kosztował jeszcze 60 
centymów arkusz czyli przeszło 20 kopiejek.

(d. c. ni)

Sześcioletni król.

W Anämie, w połudn. Azyi, nastąpiła 
końcu zeszłego roku 1907 zmiana tronu. IvrJ 
Than-Tai został usunięty od władzy z powodl 
choroby umysłowej, a na opróżnionym troni1’ 
zasiadł syn jego 6-letni chłopiec, nosił on im| 
Winh-Song, lecz na tron wstąpił jako Duy-Tai1 
co znaczy „Przyjaciel reform”.

Państwo Anamskie zostaje pod protektd 
ratem Francyi i jej też pełnomocnik dokona 
tej zmiany.

Następnego dnia po zakomunikowaniu mai 
darynom postanowienia Fratfcyi, odbyła się k4 
ronacya nowego króla, potem Duy-Tan zasiaó 
na tronie i przyjmował pozdrowienia i życzeń^' 
od przedstawiciela Francyi oraz książąt, mai1 
dary nów i wojska swego. Na dany znak prze 
ministra ceremonii, dostojnicy państwa pada, 
pięć razy, uderzając czołem o ziemię u stoj 
tronu, na którym spał znużony długą ceremoni 
mały monarcha. Zaraz też oddano malca 
opiekę nauczycielowi, z czego podobno wcal 
nie jest zadowolony, bo zamieniono mu zabawi 
na szyfer i tabliczkę.

') 1 fr. równa się 40 kop.
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Z obrazu Jana Matejki, Wjazd Bolesława Chrobrego do Kijowa.



44 WIECZORY RODZINNE. Nr. 4

A. GALOPIN.

Fantastyczne przÿgodÿ na farsie.
prz. S.

(Ciąg dalszy.)
R0ZD7AKŁ II.

„ßepulsit“.

Gdy się ocknąłem, ujrzałem w świetle 
lampki, ogromnego człowieka — stojącego koło 
mnie i patrzącego się na mnie z uśmiechem. 
Przeglądałam mu się uważnie i właśnie miałem 
do niego przemówić gdy się odezwał:

— Cóż, panie? akurat w porę się zjawi­
łem... inaczej wylecielibyśmy wszyscy w po­
wietrze, a pan—pierwszy. Ale gdzież doktór?

— Jest na dole... — odrzekłem, zdumio­
ny pomimo wszystkiego zimną krwią tego nie­
znajomego mi człowieka.

— Jakto? zostawił tu pana samego i nie 
objaśnił jak się obchodzić z kociełkiem?...

— Miał zaraz wrócić... ale zapewne stał 
się z nim jakiś nieprzewidziany wypadek.

— Trzeba pójść zobaczyć, co tam się sta­
ło — rzeki olbrzym, który wydał mi się ogro­
mnie zaniepokojony.

Wstałem z trudem bo bolały mnie okro­
pnie wszystkie kości i poszedłem za nim. Gdy 
zeszliśmy na dół, zobaczyliśmy, że drzwi wio­
dące do korytarza są zamknięte.

— Ah!... rozumiem teraz... — rzekł mój 
towarzysz — doktór tarn się zamknął... musiało 
mu się to przytrafić prędzej czy później z tymi 
tajemniczymi zamkami... Dziwne jednak że 
nie słyszeliśmy nic... że nie krzyczał...?

— Krzyczał długo—odrzekłem... zapewne 
stracił siły z wrażenia... nic w tern dziwnego, 
bo i on też spodziewał się wybuchu...

Nieznajomy nic nie odrzekł. Przyłożył 
usta do drzwi i krzyknął donośnym głosem:

— Doktorze! doktorze!...
Usłyszeliśmy jakieś szmery. Olbrzym 

oparł się ramieniem o drzwi i bez zbytniego 
wysiłku wysadził je z zawiasów.

Znaleźliśmy doktora stojącego na środku 
przedpokoju... wydawał się rozzłoszczony... rę­
ce miał pokrwawione, ubranie poszarpane. Mu- 
siał używać nadludzkich wysiłków aby drzwi 
otworzyć.

Chciałem do niego przemówić ale ode­
pchnął mnie.

Olbrzym z którym przyszedłem zadał mu 
nieśmiałe pytanie.

— Dosssyć... Fred... krzyknął doktór... 
dosyć... nie chcę o niczem wiedzieć.

Potrochu uspokoił się.
— A manometr?... — spytał.
— Bądź pan spokojny, doktorze... niema 

już niebezpieczeństwa... przyszedłem w porę — 
odrzekł Fred.

Uczony roześmiał się. Następnie zwrócił 
się do mnie i rzeki:

— Ach!... mój drogi panie Borel... musiał 
się pan porządnie przestraszyć?...

Chcąc dowieść swej odwagi która mnie tak 
łatwo opuściła—odrzekłem bardzo spokojnie:

— Ja? o! bynajmniej... próbowałem zapo- 
biedz katastrofie, ale gdy się przekonałem, że 
nie potrafię, położyłem się na ziemi i... czeka­
łem śmierci...

Doktór uwierzył mi na słowa. Ale na 
na twarzy Freda zauważyłem ironiczny uśmie­
szek. On jeden najlepiej wiedział co sądzić 
o mojem bohaterskiem zachowaniu się... Doktór 
z kolei, oglądał uważnie swoje zamki.

— Widzicie... — rzekł — gdy zszedłem 
na dół aby*  zamknąć drzwi wchodowe, które 
otwarły się wskutek wściekłego wiatru, właśnie 
tenże wiatr zamknął drzwi od korytarza i zo­
stałem uwięziony...

Już dniało.
— Zdaje mi się-dorzucił doktór — że po 

takiej nocy wszyscy potrzebujemy spoczynku. 
Czy chcesz pan przyjąć moją gościnność?...

Perspektywa przejścia spacerem trzech ki­
lometrów po błocie, bynajmniej mi się nie uśmie­
chała. Przyjąłem więc skwapliwie propozycyę 
uczonego. Zaprowadził mnie do ubogo umeblo­
wanego pokoju; stało tam łóżko, pokryte czer­
woną kapą, parę krzeseł i stolik.

— Niech pan odpocznie—rzekł mi—obu­
dzę pana koło południa — teraz jest czwarta 
rano — będziesz więc pan spal koło ośmiu go­
dzin... to niezbyt dużo. Nerwy nasze potrze­
bują spoczynku.

Wrażenia, których doznałem osłabiły mnie, 
złamały... Rzuciłem się w ubraniu na łóżko i 
prawie natychmiast zasnąłem.

Spałem doskonale i zapewne długo, gdy 
obudziły mnie raptownie straszne krzyki, do­
chodzące z podwórza. Usiłowałem odróżnić bo­
daj parę słów, ale słyszałem tylko dzikie okrzy­
ki grożących głosów.

Drzwi się otworzyły z impetem i ukazał 
się doktór a za nim Fred; ten ostatni trzymał 
w ręku ogromny kij... •

— Czy pan słyszy?.., czy pan słyszy?... — 
wykrzyknął staruszek. — Oni chcą wyważyć 
drzwi, grożą mi nawet śmiercią i policya na to 
pozwala, są tam z nimi i żandarmi. Mój Boże! 
mój Boże! co to wszystko znaczy?

I ja też zaniepokoiłem się i śpiesznie otwo­
rzyłem okno, wychodzące na plac. Na mój wi­
dok rozległy się krzyki:

— A! otóż on! oto on!...
W pierwszym szeregu tłumu dojrzałem 

mego lokaja i ogrodnika. Roześmiałem się więc 
głośno i rzeklem do doktora:

— Pan ma złą opinię w okolicy... mają 
pana za czarownika. Służba moja wiedziała, że 
jestem u pana, a ponieważ nie wracałem, byli 
przekonani, żeś mnie pan zabił.

Z okna przemówiłem do tłumu. Donośnym 
głosem wytłumaczyłem im, że doktór Omega 
nie był tern za co go ludzie mają...

— To wielki człowiek—krzyczałem—za­
dziwiający człowiek. Wkrótce usłyszycie o je- 
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8° zdumiewających, wynalazkach. Kłaniajcie 
się, moi drodzy! róbcie mu owacye, gdyż 

Jest on chlubą Francyi—co mówię?!.. — chlubą 
Całego świata!

Rozległy się głośne oklaski. Doktór wzru­
szony, podszedł do okna i ukłonił się. Oklaski 
stawały się coraz głośniejsze... Poraz pierwszy 
skromny ten człowiek doznał takiego przyjęcia.

Chciał powiedzieć parę słów, ale wzrusze­
nie sparaliżowało mu głos i wydawał tylko ja­
kieś dziwne tony. . ostre i łagodne, miękkie i 
nosowe. Wyglądało to, jakby śpiewał tyrolską 
Piosenkę .. Tłum oczywiście nie usłyszał ani 
słowa z jego przemowy, ale znowu rozległy się 
nuczne oklaski.

Wystarczyło parę chwil, aby zamienić w 
yhibieńca tłumu tego człowieka, którego rano 
Jeszcze uważano za niebezpiecznego wroga.

Taka prędka zmiana opinii jest właśnie 
największą wadą a zarazem i największą zaletą 
tłumu.

Gdy skończyły się wiwaty, zawołałem 
niego służącego, który ciągle stał przed bu­
dynkiem, i dałem mu parę śpiesznych rozkazów, 
^wróciłem się do doktora, rozjaśnionego i szczę­
śliwego i rzekłem:

— Proszę pana, mój kochany panie, do 
siebie na śniadanie...

W parę chwil, szliśmy we troje, to jest 
doktór, Fred i ja ku mojemu domkowi. Tłum 
2 szacunkiem się rozstąpił robiąc nam przejście 
1 szedł za nami aż do bramy mego parku.

Kazałem wydobyć z piwnicy cztery ba­
ryłki doskonałego wina i urządziłem poczęstunek 
dla wszystkich mieszkańców miasteczka. Taka 
hojność przyczyniła się jeszcze bardziej do 
popularności doktora, a mnie zjednała wszyst­
kich.

Przy deserze uczony, rozweselony paru 
szklankami wina, stał się nader rozmownym.

— Musiałem — rzekł mi — zrobić na 
pana wrażenie wielkiego dziwaka, gdy mnie 
pan poraz pierwszy ujrzał?

— Rzeczywiście... przyznaję, że...
- Tak, tak... bądź pan szczerym... wziął 

mnie pan za warjata... wiedziałem doskonale, 
zo nikt nie ucierpiał w czasie wypadku .. nie 
Jestem przecie dzikim człowiekiem... jeśliby 
który z moich pomocników padł ofiarą wy­
buchu, nie byłbym nigdy tak szczęśliwy i we­
soły...

— Tak — w istocie... śpiewałeś pan...
— Śpiewałem?!... to możliwe, ale byłem 

taki rad!
— Czy można wiedzieć, jaki był powód 

tej nagłej pańskiej radości?...
— Za chwilę to panu wytłomaczę — za­

spokoję pańską ciekawość, mój drogi przyja­
cielu. Powiedziałem już panu, że oddawna 
zajmowałem się nieustannym poszukiwaniem 
rozmaitych metali, ale te poszukiwania więcej 
odnosiły się do radium, tego nowego ciała, 
które od wiekopomnego odkrycia pani Curie- 
Skłodowskiej i jej męża tak zajmują całą współ­
czesną chemię.

Zapewne pan wie, że aż do ostatnich. 

paru lat wszyscy uczeni podawali jako pewnik, 
że materya przyciąga materyę i że siła tego 
przyciągania jest proporcyonalna do wielkości 
brył i odwrotnie proporcyonalna do odległości 
między niemi. Otóż radium zdaje się urągać 
tak zwanemu powszechnemu przyciąganiu; 
cząstki jego nie tylko że się nie przyciągają, 
ale przeciwnie: odpychają się i to z taką 
energią, że się od siebie oddalają i wznoszą 
w rozmaitych, kierunkach z szybkością trzech 
tysięcy kilometrów na sekundę, co jest równe 
szybkości promienia słonecznego.

— Tak... tak., odrzekłem z przekonaniem, 
pomimo że wiadomości te były mi całkowicie 
dotąd obce.

— Otóż więc, jak każdy szanujący się 
chemik, miałem w swojem laboratoryum szalki 
dla dokładnego ważenia ciał, i przy każdem 
doświadczeniu ważyłem dokładnie każde ciało. 
Od czasów Lavoisier’a ustalono, a przynaj­
mniej wydawało się pewnikiem, że waga złożo­
nego ciała równa się sumie ciał składowych. 
Ten pewnik zdawał się tak jasnym, że żaden 
uczony nie próbował go nawet obalić. Niech 
więc pan sobie wyobrazi moje zadziwienie, gdy 
p ewnego dnia, jaknajdokładniej uprzednio zwa­
żywszy wszystkie ciała mające się złączyć wt ty- 
gielku, otrzymywałem w rezultacie ciało bez 
porównania lżejsze niż powinienem był otrzy­
mać... niż mu siałem otrzymać. Myślałem, że 
się omyliłem... źle nastawiłem szalki... Zrobi­
łem doświadczenie drugi raz... skutek był 
ten sam.

— Zapewne szalki były zepsute?
— Sprawdziłem je za pomocą dwu ciężar­

ków jednakowych: działały prawidłowo.
Wtedy spróbowałem znanego sposobu: uży­

łem jednocześnie dwu wag jednostajnych: — 
na obydwóch, skutek wypadł jednakowy. Wzięła 
mnie złość na własną niezręczność... Po raz 
trzeci, pilnując się dokładnie, rozpocząłem wa­
żenie metali. I znowu otrzymałem rezultat 
zupełnie taki sam jak i pierwszy.., Począłem 
myśleć, że dostałem bzika...

Jednakże... po chwili... błysnęła mi myśl... 
najprzód niepewne przypuszczenie... coś nie­
jasnego... wstydliwego... ale stopniowo zaczęło 
mi się w głowie rozjaśniać. Z połączenia mo­
ich metali, musiało się wytworzyć jakieś no­
we ciało o własnościach przedziwnych, zadzi­
wiających, przekraczających granice dotych­
czasowych doświadczeń. Po wielu rozmyśla­
niach doszedłem do przekonania, że prosty wy­
padek naprowadzał mnie na drogę do wielkie­
go odkrycia.

Tak niezawodnie to jest tajemnicze ciało 
odporne na siłę ciężkości!.. To ciało istnieje... 
o tern wątpić trudno.,, spory kawał tego ciała 
miałem w ręku, a jednak nie ważył prawie nic!

Od tej chwili pochłaniała mnie jedna tyl­
ko myśl: izolować to ciało, to jest oddzielić 
od wszystkich domieszek.

0! ileż nocy zeszło mi na ciągłem obmy­
ślaniu rozmaitych mieszanin! Ileż zrobiłem nie­
potrzebnych doświadczeń?...

Inni dawnoby zniechęcili się w mojem 
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miejscu, ale byłem wytrwały... przytem czu­
łem, że muszę na swojem postawić... Temu 
cztery dni, dorzuciłem dwa nowe ciała do ko- 
ciełka i liczyłem bardzo na ich skuteczność 
w oswobodzeniu tajemniczego metalu od nie­
potrzebnych części; cały sęk był w uchwyce­
niu właściwej chwili, kiedy amalgamat miał 
już dosyć gotowania.

W starych księgach o alchemii z XVI 
wieku znalazłem jeszcze formułę i postanowi­
łem ją wypróbować. Nie można sobie nawet 
wyobrazić tych „nowych” myśli i wiadomości, 
które się niekiedy czerpie ze starych ksiąg.

Moje nowe połączenie gotowało się w ty­
glu, takim samym, jak pan widział, gdy — na 
szczęście, zawdzięczałem to, niedbalstwu jedne­
go z robotników, nastąpił wybuch... błogosławię 
teraz jednak to jego niedbalstwo, zaraz powiem 
z jakiej racyi. W pierwszej chwili katastrofa 
ta doprowadziła mnie do rozpaczy... Byłem 
wpost wściekły... o mało wszystkiego nie po­
tłukłem.

Nazajutrz, o świcie, wyszedłem aby za­
czerpnąć powietrza, gdyż głowa mi pękała, i... 
machinalnie, zwróciłem się ku ruinom mego 
budynku. Drewniany sufit, podtrzymywany 
przez cztery belki, wznosił się pośrodku rumo­
wiska.

Nie myśląc wcale o niebezpieczeństwie 
jakie spotkać mnie mogło — bo nie myślałem 
o niczem — wszedłem pod ten drżący namiot, 
który lada chwila mógł się zawalić.

Wtem, podniosłem głowę i zobaczyłem 
trzy kulki metalowe, przylgnięte do sufitu.

Nie przywiązywałem do tego zrazu zbyt 
wielkiej wagi. Te metalowe kawałki, utworzyły 
się z gotującego metalu, który wskutek wybu­
chu dosięgnął desek i tam pozostał... Nic bar­
dziej naturalnego.

Jednakże wydało mi się, że kulki te nie 
są nieruchome i że lekko poruszają się. Prze­
tarłem oczy i patrzyłem uważniej. Poruszały 
się bezwątpienia... Jakiś stół wpół złamany 
stał blizko; ustawiłem go mocniej zapomocą 
paru kamieni i wszedłem jak mogłem na to 
podwyższenie. Wyciągnąłem rękę i zdołałem 
pochwycić jedną kulkę., oderwałem ją bez tru­
dności, jednakże uezułem pewien opór, podo­
bny do ^oporu kawałka żelaza, przyciąganego 
magnesem. Raptem, podwyższenie moje zachwia­
ło się i upadłem na ziemię.

Upadając, wypuściłem kulkę z rąk. Na­
tychmiast zacząłem jej szukać między deskami 
i belkami, ale nie mogłem znaleźć... Byłem 
jednak pewnym, że upadła gdzieś blizko... Po­
stanowiłem więc wziąć inną. Znowu powtórzy­
łem historyę ze stołem i, w chwili, gdy wycią­
gnąłem rękę, aby dostać kulkę, zatrzymałem 
się osłupiały...

Na suficie były znowu trzy kulki, a je­
dnakże byłem pewny, że jedną zdjąłem i wła­
śnie upuściłem na ziemię!...

Oczywiście schwyciłem najbliższą i zesko­
czyłem z rusztowania. Obejrzałem dokładnie 
kulkę. Nie przedstawiała nic nadzwyczajnego. 
Aby ją lepiej obejrzeć, położyłem na dłoni... 
ale w tej chwili... to co panu powiem, jest 

niesłychane... nieporównane! Kulka się wznosiła 
powoli i znowu znalazła się u sufitu...

Wydałem okrzyk tryumfu — który Fred 
usłyszał z sąsiedniego budynku i... zacząłem 
tańczyć jak warjat.

Gdy Fred nadszedł, powiedziałem mu:
— Prędko! prędko! zdejm mi te kulki, 

które... widzisz nad głową, ale przedewszyst- 
kiem: nie rzucaj ich.. nie rzucaj! czy sły­
szysz?! tylko trzymaj i podaj... jeśli je rzucisz, 
to polecą do góry...

Fred spojrzał zdziwionym wzrokiem, nie­
mniej jednak usłuchał mnie bez wahania, podał 
mi wszystkie kulki o które mi tak chodziło.

Włożyłem dwie do kieszeni, trzecią wzią­
łem w rękę i wyszedłem na drogę.

Schylałem się, kładłem kulkę na ziemi i 
położywszy ją, prędko się prostowałem.

Kulka wznosiła się na wysokość mojej 
twarzy i wtedy chwytałem ją... Znowu kładłem 
na ziemi i znowu podnosiła się wolno... ale tym 
razem nie zatrzymywałem jej już. Wzniosła mi 
się nad głowę, potem wyżej, wyżej, coraz szyb­
ciej... Wreszcie straciłem ją z oczu...

Zginęła w przestrzeni! O cudo!... o szczę­
śliwości!... Znalazłem nie tylko metal odporny 
na siłę przyciągania, ale w dodatku przeciwny 
wszelkim tak zwanym prawom natury, gdyż 
był odpychany przez tę siłę, która przyciąga 
ciała do ziemi...

Doszedłem więc do tego, że zneutralizo­
wałem ciężkość, dzięki temu nowemu ciału... 
tak, ciężkość. Mogłem więc teraz za pomocą 
tego ciała nadać każdemu przedmiotowi dziwną 
siłę odpychania prawidłowego... pewnego i nie­
skończonego... czyli ruch ciągły.

— Czy pan jesteś pewien, że w każdej 
chwili możesz posiąść to cudowne „perpetuum 
mobile“?

— Nie tylko jestem pewny, że mogę 
go posiąść, ale już mam kilka kawałków tego 
metalu, który teraz stopiłem bez żadnego tru­
du... miał pan nawet w ręku jeden z nich...

— A! ten blok, ważący mniej niż piórko.
— Właśnie... Zapewne pan się domyśla, 

że dokładnie zbadałem składowe części kulek, 
które mi pozostały... i w obecnej chwili mam 
już dokładną formułę nowego ciała, które na­
zwałem „Repulsitem”, bo po łacinie „repelere“ 
znaczy odpychać.

Dużo mi trzeba tego „repulsiťu”, dużo... 
aby spróbować podróży, o której marzę, gdyż 
odkrycie to uczyniło możliwą taką podróż, któ­
ra się panu wyda zapewne urojeniem: Chcę je­
chać na Marsa...

— Rzeczywiście, jest to wyprawa wcale 
nie pospolita — odrzekłem — ale nie bardzo 
rozumiem, jakim sposobem za pomocą tego ,,re- 
pulsitu” będzie pan mógł odbyć tak daleką 
podróż...

— Wszystko już jest przewidziane, drogi 
przyjacielu, i jeśli pan chce przyjść do mego 
laboratoryum, to pokażę panu ciekawe plany, 
które już opracowałem. Musi pan je poznać, 
bo, pan ze mną pojedziesz! Cha, cha, cha! 
Co jedziesz pan ze mną?
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— Ależ jadę, jadę, odrzekłem jak odu- 
rzony.

— No! to chodźmy...
W pół godziny potem, byliśmy już w la- 

boratoryum dr. Omegi.
(d. c. n.)

Skrzynka do^listów. j
Śpiesz się, śpiesz się Jaskółeczko, 
Chwytaj prędzej za pióreczko, 
Odpowiadaj swojej rzeszy, 
Bo Jan już po skrzynkę śpieszy.

Śpiesz się, śpiesz! prawda, że już późno i że Jan 
z redakcji czekać będzie na moje odpowiedzi, a ja tak 
nie lubię kiedy posłańcy czy służący czekają, bo raz 
czekać to rzecz nudna, a przytem czas dla nich to rzecz 
dioga, oni wiele zazwyczaj mają roboty. Ale każdemu 
zdarzy się przecież zapóźnić troszeczkę, tak i ze mną, 
teraz za to z największą skwapliwością biorę się do ro­
boty i odpowiadani pierwszej:

Otóż nie pierwszej tylko pierwszemu, bo list, na 
który odrazu natrafiłem, był listem nowego korespon­
denta, Urwisa. Co wróży ten pseudonim? pomyślałam, 
ale zaraz po przeczytaniu kilku wierszy, wiem, że wróży 
dobrze. Urwis jest dzielnym chłopcem, chce pracować 
dla dobra ojczyzny, a że tam czasem podskakuje trochę 
i kolegom co spsoci to właśnie dobrze, lubię takich i po 
Urwisie spodziewam się miłego korespondenta.

Ileż razy, Jedynaczko, myślałam o tobie! Nowa ko- 
respondetka chciała wziąć twój pseudonim, ale nie dałam, 
bo spodziewałem się, że może napiszesz jeszcze. A czy 
domyślasz się, Jedynaczko, dlaczego tak wyłącznie tro­
skałam się o ciebie? Oto pamiętam z dawnych listów, 
że masz ciężko chorego ojca, który czasem bardzo cier­
pi. Myślałam też czy moje pisklę kochane umie mu być 
pociechą i radością? Cieszę się, że chodzisz na tak do­
brą pensyą. miła nauka i zabawa z koleżankami należą 
się mojej kochanej Jedynaczce, ona za to wróciwszy do 
domu, wniesie z sobą dużo radości rodzicom, upieści 
tego kochanego tatusia, któremu tylko przez ciebie mo­
że przyjść zapomnienie bólów.

Witam cię w naszem gronie, Tarnowianko i ko­
chana za to, że tak śmiało i serdecznie odzywasz się 
do Jaskółki. Muszę powiedzieć prawdę, że nie jest ona 
ani redaktorką ani wydawczynią naszego pisma, tylko 
stróżem serc waszych, którym pragnie pomagać w dą­
żeniu do szlachetnych celów. Widzisz więc, że nie należą 
mi się żadne tytuły, prócz tego jakim tak miło odezwa­
łaś się pierwsza, pisuj często i donieś jaką naukę naj­
więcej lubisz.

Dziękuję, Balladyno, za życzliwe słowo dla «Wie- 
czoiów», jeśli komu to właśnie jedynaczkom jak ty, ży­
czę, aby w gronie moich korespondentów znalazły sio- 
try, czyż zresztą nie jesteście niemi, wy polskie dziew­

częta, na jednej zrodzone ziemi, jedną mową chwalicie 
Boga i jednakie za ojczyznę znosicie troski. Kochajcie 
się więc, pomagajcie sobie, a stary ptak z «Wieczorów» 
chętnie pośredniczyć będzie między wami, bo dążeniem 
naszego pisma—stworzyć dla polskiej młodzieży ognisko, 
w którem znajdzie ona zawsze dobrą radę, zachętę do pra­
cy i pracy tej osłodę przez wspólność dążeń całego grona.

Widzę, Fijołku, że rozumiesz zamiary redakcyi1 
to też list twój zrobił mi wielką przyjemność, chciała- 
bym abyś jak najprędzej odebrała na niego odpowiedź, 
ale uzbroić się musisz w cierpliwość, gdyż wydrukowa­
nie numeru pisma to praca nielada, niech cię to jednak 
nie zniechęca, donieś mi wszystko co przyjaciółkę mło­
dzieży interesować może w twojêm życiu.

Milutki twój liścik, Szara Myszko, mam wielką do 
myszek słabość, bo Myszka Polna, jedna z moich kore­
spondentek, to bardzo kochane dziewczątko, które świe­
ci dobrym przykładem w naszem gronie. Niechże nowa 
myszka idzie jej wzorem i będzie milutką siostrzyczką 
dla braciszka. Psoci taki malec to prawda — ale za to 
kocha, a gdy wyrośnie na dzielnego człowieka pamiętać 
będzie dobroć starszej siostry.

Brawo, Iskierko, niech żyje stara moja gwardya! 
Iskierka urządza loteryę fantową na wpisy dla biednych 
uczniów, a tylu ich czeka z bijącem sercem chwili, kie 
dy nie mogąc zapłacić należności będą musieli wyrzec 
się szkoły. Pomyślcie co to za boleść dla pracowitej 
młodzieży! Pomyślcie wy wszyscy zwłaszcza, którzy nie- 
zakłopotaliście się nigdy o żaden wydatek, bo rodzice 
wasi odsuwali od was te troski. Nie módz się uczyć! 
Przecież to okropne! to też tulę skrzydełkami kochaną 
moją Iskierkę i proszę Boga, aby dużo takich iskier 
polskie wykrzesały serca.

Dotrzymaj obietnicy, Błędny ogniku, i napisz z da­
lekich stron czy zdrowszą się czujesz, bo żal mi cię 
bardzo za konieczność wyjazdu z kraju, kiedy byłoby 
tak miło uczyć się w szkole polskiej. Ale Ogniku, pa­
miętaj, wszędzie służyć można ojczyźnie, u obcych tyle 
znajdziesz mądrych urządzeń, tyle napatrzysz się rozum­
nej pracy, że wrócisz do nas zbogacona doświadczeniem 
i doświadczenie to zużytkujesz da Bóg na korzyść swo­
ich. Logogryf oddałam redakcyi.

Zrobiłam toż samo i z twemi szaradami, Salo- 
meo S., a ty za to donieś mi dużo szczegółów o sobie, 
rodzinie i ulubionych lekcyach, bo pragnę znać dobrze 
swoje korespondentki.

Dziękuje Mazurko z nad Bugu, za serdeczne sło­
wa twego listu, a szanownej swej mamie za jej uprzej­
mą pamięć o Jaskółce, która pragnie dopomódz wszyst­
kim polskim matkom w pracy nad rozbudzeniem szla­
chetnych uczuć ich dzieci. Zosiunia umiałaby już bawić 
się z Małym Skoczkiem-, może twoja siostrzyczka zechce 
kiedy napisać do mnie, takie w dwóch linjach, dużemi 
literami pisane listy, robią mi wielką przyjemność. Py­
tasz o Myszkę polną, otóż powiem ci, że dużo jest mię­
dzy wami podobieństwa, miałyście obydw’e w swoich 
rodach dzielnych obrońców ojczystej sprawy, obie mie­
szkacie na wsi, macie też obie młodsze siostrzyczki, 
no i obie, za co was właśnie kocham, pamiętacie o bo­
sych dzieciakach, którym tak bardzo należy się nasza 
opieka. Pisząc pozdrów ode mnie Potryotkę, a Skoczka 
uściskaj od przywiązanej do wszystkich swych piskląt

Jaskółki.
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flowy samotnik.
Grą tą zabawić się 

może tylko jedna oso­
ba, dla tego też sa­
motnikiem się zowie, 
a sporządzić ją mo­
żna samemu, podług 
powyższego wzoru na 
tablicy z białej tektu­
ry, na której naryso­
wać i wycieniować 
należy powyższy ry­
sunek.

Z tektury także wy­
ciąć trzeba 12 krąż­
ków, jak na rysunku 
u góry i poznaczyć 
liczbami.

Gra sama polega na 
kombinacyi, aby krąż­
ki z liczbami układać 
na kółkach w gwież- 
dziewten sposób, aże­
by w każdym szeregu 
czterech krążków wy­
padała liczba 26.

Rozwiązań może 
być kilka, a stanowić 
mogą długą rozrywkę 
dla amatorów podo­
bnych zadań.

Na wpis (dla biednego ucznia szkoły Ma­
zowieckiej): Anielcia Kuksz rb. 1, również na 
wpis Stefcio i Tadzio rb. 1.

Dla dzieci więźniów. Jadz. i Hal. Hej- 
dukowskie składka kwart, rb. 1.

Dla głodnych dzieci. Biała Gołąbka ko­
piejek 50.

Na odzież dla biednych dzieci: Januszek 
i Stefcio Jarocińscy z Zürichu rb. 3 kop. 35.

T E E Ś Ó:
■Sen Eri (z ryc.), przez Michalinę Chcłmońską. — 

Z życia naszych wieszczów, przez L. J. — W kryształowym 
pałacu króla. Bałtyku. — Historya pisma i materyałów 
piśmiennych, przez Maryę L. — Nowy król Anamu 
(z ryc.).— Wjazd Bolesława Chrobrego do Kijowa (ryc.)— 
Doktór Omega, przez A. Galopin.— Skrzynka do listów. — 
Gra samotnik iz ryc.).

Dodatek: Co myślą pieski? (z ryc.) przez M. G. - 
Amulet. — Leszek (wiersz), przez M. I. — Przy okienku 
wiersz przez J. K. — Różyczka (baśń czarodziejska) przez 
M. W.—Zadania i łamigłówki.

Odczyt Wacława Jezierskiego
pod tytułem „Co dzieci widziały w kropli wody 
przez mikroskop”, odbędzie się dnia 26 Stycznia 
o god. 4-ej. Bilety numerowane w cenie od 10 

do 35 kop. w kasie Filharmonii.

Prenumerata „"^Tieczoró-w- wynosi:
WARSZAWIE: rocznie z odnoszeniem do domu rub. 4, kwart, rub. I, pocztą rocznie rub. 5 —kwart. rub. I 
kop. 25. Zmiana adresu kop. 15. Numer pojedyficzy kop. 10. Zagranicą rocznie 13 kor. lub Í2 marek.

GŁOSZENIA: po 20 kop. wiersz 1 szp. petitu. ADRES REDAKCYI, ULICA Mazowiecka Nr. 10:

Redaktorka Ludwika Hauke. Wydawczyni Marya z Chomcntowskich Balińska.  
W drukarni E. SzyLlera, Nowy-Swiat 34.


